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INTRO 

Siedzisz przy rodzinnym stole. Na półmisku schabowe, obok 

ziemniaki, ktoś właśnie po raz trzeci pyta, czy naprawdę nie chcesz 

dokładki. Wszystko wygląda znajomo. Te same krzesła, te same 

rodzinne historie, ten sam wujek, który od dwudziestu lat 

zapowiada, że jeszcze tylko jeden sezon popracuje i otworzy 

własny interes. Tyle że tym razem coś jest inaczej. Niedawno 

dostałeś awans, zarabiasz więcej, mieszkasz inaczej, planujesz 

inaczej. I nagle zupełnie niewinne pytanie o wakacje zamienia się w 

przesłuchanie dotyczące twojej sytuacji majątkowej. Kiedy 

wspominasz o wyjeździe, słyszysz: „No tak, bogatemu to wszystko 

wolno”. Śmiejesz się, bo wszyscy się śmieją. Tylko jakoś nie masz 

ochoty na tę dokładkę. 

Jeszcze kilka lat temu nawet nie zastanawiałeś się nad tym, jak 

rozmawiać z własną rodziną. Rozmawiałeś. Czasami się kłóciłeś, 

czasami żartowałeś, czasami siedziałeś cicho, kiedy rozmowa 

schodziła na politykę, bo wiedziałeś, że do deseru i tak nikt nikogo 

nie przekona. Teraz zaczynasz analizować każde zdanie, zanim 

wypowiesz je na głos. Czy wspomnieć o podwyżce? Czy powiedzieć, 

ile kosztował samochód? Czy opowiedzieć o restauracji, w której 

byłeś wczoraj, skoro jedna kolacja kosztowała tyle, ile kiedyś 

wydawałeś na zakupy przez tydzień? W pracy podejmujesz decyzje 

za poważne pieniądze, a przy rodzinnym stole boisz się 

odpowiedzieć na pytanie, gdzie kupiłeś kurtkę. Gratulacje. 

Awansowałeś społecznie, ale najwyraźniej nie przeszedłeś 

obowiązkowego szkolenia z obsługi własnej ciotki. 

Najdziwniejsze jest to, że przecież właśnie o taki awans mogło ci 

chodzić. Chciałeś żyć wygodniej, mieć większy wybór, przestać 

liczyć każdą złotówkę i nie zastanawiać się, czy nieprzewidziany 

rachunek zniszczy cały miesiąc. Może w twoim domu ciężko się 

pracowało, ale o pieniądzach mówiło głównie wtedy, kiedy ich 
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brakowało. Może nikt wcześniej nie miał podobnej pracy, 

zarobków czy możliwości. A może twoi bliscy osiągnęli w życiu 

bardzo dużo, tylko według zupełnie innych kryteriów. Nie musisz 

uważać swojej rodziny za mniej ambitną, żeby zauważyć, że twoja 

codzienność zaczęła wyglądać inaczej. Problem pojawia się wtedy, 

gdy sukces, który miał przynieść swobodę, zaczyna wymagać od 

ciebie nieustannego pilnowania własnych słów. 

Bo awans to nie tylko nowa pensja i stanowisko zapisane w 

stopce maila. To również nowe środowisko, nowe przyzwyczajenia 

i nowy sposób patrzenia na rzeczy, które wcześniej wydawały się 

oczywiste. W jednej grupie rozmowa o inwestowaniu jest równie 

naturalna jak rozmowa o pogodzie. W drugiej może zabrzmieć jak 

demonstracja wyższości. Jedni bez zastanowienia proponują 

wspólny weekend w hotelu, inni muszą najpierw sprawdzić, czy po 

opłaceniu rachunków zostanie im na benzynę. Żadna z tych 

perspektyw automatycznie nie czyni człowieka lepszym, 

mądrzejszym ani ciekawszym. Kłopot zaczyna się wtedy, gdy 

zapominasz, że ludzie nie zawsze mają podobne możliwości, a oni 

zapominają, że twoje możliwości również mogły się zmienić. 

Wtedy uruchamiasz jedną z dwóch strategii. Pierwsza polega na 

udawaniu, że nic się nie zmieniło. Minimalizujesz osiągnięcia, 

omijasz niewygodne tematy, a na pytanie o pracę odpowiadasz tak 

ogólnie, że równie dobrze mógłbyś zajmować się tajnymi 

operacjami państwowymi. Druga strategia jest odwrotna: 

próbujesz wszystkim pokazać, jak teraz wygląda świat. Tłumaczysz, 

doradzasz, poprawiasz decyzje i nie możesz zrozumieć, dlaczego 

kuzyn nadal robi coś, co według twojego nowego doświadczenia 

kompletnie nie ma sensu. W obu przypadkach tracisz coś ważnego. 

W pierwszym ukrywasz część siebie. W drugim zaczynasz 

traktować rodzinne spotkanie jak zebranie zespołu, którego 

uczestnicy nie wiedzieli, że zostali zapisani na szkolenie. 

A przecież ludzie przy tym stole nie są projektem do 

optymalizacji. Twoja mama nie musi poznać pięciu zasad 
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zarządzania budżetem tylko dlatego, że wspomniała o droższej 

energii. Ojciec może mieć inne zdanie o pracy i pieniądzach, nawet 

jeśli twoja wypłata przekroczyła jego dawne zarobki. Rodzeństwo 

nie musi podzielać twoich ambicji, żeby zasługiwać na szacunek. I 

ty również nie musisz udawać, że sukces był przypadkiem, 

przepraszać za swoje możliwości ani za każdym razem umniejszać 

osiągnięć, żeby nikt nie poczuł się niezręcznie. Wspólna historia nie 

wymaga identycznej teraźniejszości. Wymaga natomiast uznania, 

że każdy z was może widzieć tę samą sytuację z innego miejsca. 

Dochodzi jeszcze poczucie winy, o którym rzadko mówi się 

podczas gratulacji. Możesz cieszyć się tym, co osiągnąłeś, a 

jednocześnie czuć, że oddalasz się od ludzi, z którymi dorastałeś. 

Możesz mieć ochotę zaprosić wszystkich na dobry obiad, ale 

obawiać się, że zostanie to odebrane jako pokaz pieniędzy. Możesz 

pomóc komuś finansowo i odkryć, że najtrudniejsza część nie 

dotyczy przelewu, lecz tego, co wydarzy się później między wami. 

Pieniądze bywają wygodnym narzędziem, lecz kiepskim tłumaczem 

emocji. Potrafią zapłacić rachunek, ale nie wyjaśnią automatycznie 

wdzięczności, dumy, zazdrości, skrępowania ani lęku przed utratą 

bliskości. 

Nie każda niezręczna uwaga oznacza jednak zawiść. Czasami 

„pan wielki dyrektor przyjechał” jest nieudolnym żartem 

człowieka, który nie wie, jak inaczej skomentować twoją zmianę. 

Czasami pytanie o zarobki wynika ze zwykłej ciekawości. Innym 

razem za podobnymi słowami kryje się rzeczywista pretensja albo 

próba zawstydzenia. Nie musisz zgadywać intencji z dokładnością 

policyjnego profilera. Możesz nauczyć się rozpoznawać różnicę 

między jednorazową niezręcznością a powtarzającym się 

lekceważeniem. Możesz również odpowiadać spokojnie, bez 

organizowania rodzinnego procesu sądowego nad każdą uwagą. To 

szczególnie przydatne, ponieważ w rodzinie świadkowie zwykle 

pamiętają zupełnie inne wersje wydarzeń. 
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Ta książka pomoże ci poruszać się między środowiskami bez 

ciągłego odgrywania ról. Nauczysz się mówić o pieniądzach wtedy, 

kiedy ma to sens, i zachowywać prywatność bez wymyślania 

wymówek. Przyjrzysz się sytuacjom, w których twoje dobre 

intencje brzmią dla innych jak pouczanie, oraz takim, w których 

czyjeś żarty przekraczają rozsądne granice. Zobaczysz, jak 

rozmawiać o zmianach stylu życia, pomagać bez przejmowania 

odpowiedzialności za cudze wybory i utrzymywać kontakt, kiedy 

wspólnych doświadczeń jest mniej niż kiedyś. Nie dostaniesz 

magicznego zdania, po którym wszyscy przy stole nagle osiągną 

emocjonalną dojrzałość. Gdyby takie zdanie istniało, rodzinne 

święta wyglądałyby zupełnie inaczej. 

Nie chodzi też o to, żebyś zawsze zachowywał spokój, wszystko 

rozumiał i każdemu ustępował. Czasami rozmowa naprawdę 

będzie trudna. Niektórzy bliscy mogą nie zaakceptować twoich 

decyzji, nawet jeśli wyjaśnisz je najżyczliwiej, jak potrafisz. Inni 

potrzebują czasu, żeby przyzwyczaić się do zmian. Ty również 

możesz odkryć, że czasem bardziej zależy ci na udowodnieniu 

własnej racji niż na porozumieniu. Właśnie dlatego warto nauczyć 

się odróżniać sytuacje wymagające wyjaśnienia od tych, w których 

lepiej zmienić temat, postawić granicę albo po prostu wysłuchać 

drugiej strony. Bliskość nie polega na wygrywaniu wszystkich 

dyskusji. Zwłaszcza tych, które zaczynają się od pytania, kto zjadł 

ostatniego ogórka. 

Na początek możesz zrobić coś bardzo prostego. Przypomnij 

sobie ostatnią rodzinną rozmowę, po której poczułeś się obco lub 

nieswojo. Zastanów się, co naprawdę cię zabolało: komentarz o 

zarobkach, poczucie niezrozumienia, konieczność ukrywania 

sukcesu czy może własna reakcja, której później żałowałeś. Nie 

oceniaj jeszcze nikogo i nie przygotowuj w myślach idealnej 

riposty. Spróbuj jedynie nazwać problem dokładniej niż „oni mnie 

nie rozumieją”. To niewielka różnica, ale pozwala przestać walczyć 
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z całym rodzinnym światem naraz i przyjrzeć się konkretnej 

sytuacji, na którą być może masz wpływ. 

Bo możesz być pierwszą osobą w rodzinie, która zaszła tak 

daleko zawodowo lub finansowo, i nadal należeć do tej rodziny. 

Możesz lubić nowe życie, nie wstydząc się starego. Możesz 

szanować drogę swoich bliskich, nie wybierając jej dla siebie. A 

kiedy następnym razem ktoś zapyta, czy od awansu przewróciło ci 

się w głowie, nie będziesz musiał ani przepraszać za swoją karierę, 

ani przedstawiać prezentacji z wynikami kwartalnymi. Być może 

wystarczy zwykła odpowiedź, odrobina humoru i świadomość, że 

nie musisz już nikomu udowadniać prawa do własnego miejsca 

przy stole. Nawet jeśli nadal będziesz musiał walczyć o ostatniego 

schabowego. 



10 

Rozdział 1 - Awansowałeś, ale nikt nie dał 

ci instrukcji powrotu do domu 

Pierwszy sygnał, że coś się zmieniło, może pojawić się w 

najmniej spektakularnym momencie. Wracasz do rodzinnego 

domu, siadasz przy kuchennym stole i opowiadasz, że w pracy 

udało ci się usprawnić pewien proces. Ojciec odkłada widelec, 

patrzy na ciebie przez chwilę i pyta: „Czyli co właściwie robisz?”. 

Zaczynasz wyjaśniać. Mówisz o strategii, odpowiedzialności, 

zarządzaniu zespołem i wynikach. Po dwóch minutach orientujesz 

się, że brzmisz jak człowiek, który przypadkiem uruchomił 

prezentację dla zarządu podczas niedzielnego obiadu. Ojciec kiwa 

głową, po czym stwierdza: „Aha. Czyli pilnujesz, żeby ludzie robili 

swoje”. I nagle okazuje się, że całą twoją karierę można 

podsumować jednym zdaniem, bez używania słowa „synergia”. 

Początkowo możesz uznać taką sytuację za zabawną. Z czasem 

jednak podobne momenty zaczynają się powtarzać. Ty opowiadasz 

o zmianach zawodowych, a bliscy pytają, czy w ogóle masz jeszcze 

czas normalnie żyć. Wspominasz o nowym mieszkaniu, oni 

zastanawiają się, po co komu tyle metrów. Mówisz o podróżach, a 

ktoś zauważa, że przecież w Polsce też są piękne miejsca. Niby nic 

strasznego, lecz po kilku takich rozmowach zaczynasz się 

zastanawiać, czy naprawdę nadal rozumiecie się tak dobrze jak 

dawniej. Kiedyś wystarczało powiedzieć, co cię spotkało. Teraz 

masz wrażenie, że każdą opowieść trzeba najpierw przetłumaczyć, 

a następnie uzasadnić jej zgodność z rodzinnymi wartościami. 

To jeden z mniej oczywistych kosztów awansu społecznego. 

Zmiana pozycji zawodowej i finansowej może oznaczać wejście do 

środowiska, w którym obowiązują inne przyzwyczajenia, sposoby 

komunikowania się i wyobrażenia o normalnym życiu. Nie chodzi 

wyłącznie o zarobki. Zmienia się to, jakie sprawy omawiasz 

codziennie, z kim spędzasz czas, co uznajesz za możliwe i na co 
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zwracasz uwagę. Człowiek przyzwyczaja się do nowych warunków 

stopniowo, dlatego często nie dostrzega, jak wiele drobnych rzeczy 

przestało być dla niego niezwykłych. Dopiero podczas spotkania z 

rodziną odkrywa, że coś, co dla niego jest już zwyczajnym 

elementem tygodnia, dla innych pozostaje odległym światem. 

Awans społeczny nie jest jednak egzaminem, po którym 

dostajesz nową tożsamość i obowiązek oddania starej w 

sekretariacie. Nadal jesteś osobą, która dorastała w określonym 

domu, słuchała konkretnych historii i nauczyła się pewnych zasad. 

Możesz jednocześnie pamiętać, jak wyglądało oszczędzanie na 

podstawowe wydatki, i dziś bez większego zastanowienia kupować 

rzeczy, na które dawniej trzeba było odkładać miesiącami. Te 

doświadczenia nie muszą się wykluczać. Problem pojawia się 

wtedy, gdy zaczynasz uważać, że musisz wybrać jedną wersję 

siebie: człowieka sukcesu, który definitywnie zostawił przeszłość, 

albo wiernego rodzinie człowieka, który powinien udawać, że nic 

się nie wydarzyło. 

W wielu rodzinach istnieją niepisane zasady dotyczące sukcesu. 

Można być ambitnym, ale nie wolno się wywyższać. Można dobrze 

zarabiać, ale nie należy mówić o pieniądzach zbyt swobodnie. 

Można mieć lepsze warunki, ale wypada pamiętać, że inni nie mieli 

podobnych możliwości. Same te zasady nie muszą być złe. 

Skromność potrafi chronić przed arogancją, a pamięć o własnych 

korzeniach jest wartościowa. Kłopot w tym, że granica między 

skromnością a ukrywaniem osiągnięć bywa niejasna. Jeżeli każda 

wzmianka o twojej pracy zostaje odebrana jako chwalenie się, 

nawet neutralna opowieść zaczyna przypominać spacer po polu 

minowym. Z tą różnicą, że miny mają postać pytań o wysokość 

premii. 

Warto zauważyć, że rodzina również niekoniecznie rozumie, co 

się wydarzyło. Dla ciebie awans mógł oznaczać lata nauki, stresu, 

trudnych decyzji i niepewności. Dla kogoś obserwującego twoją 

drogę z zewnątrz zmiana mogła nastąpić niemal nagle. Jeszcze 
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niedawno szukałeś pierwszej poważnej pracy, a teraz zarządzasz 

ludźmi albo podejmujesz decyzje finansowe, które dla bliskich 

brzmią abstrakcyjnie. Oni widzą rezultat, ale nie zawsze znają 

drogę. Ty natomiast pamiętasz cały wysiłek i możesz reagować 

rozdrażnieniem, kiedy ktoś sprowadza twoje osiągnięcia do 

szczęścia, znajomości czy dobrego momentu. Każda strona ogląda 

inną część tej samej historii i dziwi się, że druga nie dostrzega 

całości. 

Różnice szczególnie wyraźnie wychodzą na jaw w języku. W 

pracy uczysz się mówić precyzyjnie, stawiać cele, przekazywać 

informację zwrotną i kwestionować rozwiązania. W domu podobny 

sposób komunikacji może zabrzmieć chłodno lub protekcjonalnie. 

Kiedy matka opowiada o problemie z remontem, ty automatycznie 

zaczynasz analizować dostępne opcje, harmonogram i potencjalne 

oszczędności. Po chwili słyszysz: „Ja ci tylko opowiadam, co się 

stało”. I ma rację. Nie przyszła na konsultację operacyjną. Chciała 

podzielić się swoim dniem. Twoja umiejętność rozwiązywania 

problemów jest przydatna, ale nie każda rozmowa stanowi 

zaproszenie do jej demonstracji. 

Podobnie działa to w drugą stronę. Rodzinny język troski może 

brzmieć dla ciebie jak podważanie kompetencji. Kiedy słyszysz: 

„Tylko uważaj, żebyś nie stracił tej pracy”, możesz odebrać to jako 

brak wiary w twoje możliwości. Tymczasem osoba wypowiadająca 

te słowa może pamiętać czasy, kiedy utrata zatrudnienia oznaczała 

poważne zagrożenie dla domowego bezpieczeństwa. Nie musi znać 

twojej branży ani rozumieć, jak funkcjonuje obecny rynek pracy. 

Wyraża troskę narzędziami, które ma. To nie oznacza, że każdą 

uwagę trzeba przyjmować z wdzięcznością. Oznacza jedynie, że 

warto oddzielić jej możliwe znaczenie od pierwszego ukłucia 

emocjonalnego. 

Pomocne okazuje się proste rozróżnienie trzech rzeczy: co 

naprawdę zostało powiedziane, jakie znaczenie temu przypisałeś i 

jak zareagowałeś. Wyobraź sobie, że siostra komentuje: „Tobie to 
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łatwo mówić, bo dobrze zarabiasz”. Słyszysz konkretne zdanie, ale 

w twojej głowie natychmiast pojawia się dodatkowa historia: „Ona 

uważa, że nie zasłużyłem na to, co mam”. Możliwe, że właśnie to 

chciała zasugerować. Równie możliwe, że chodziło jej wyłącznie o 

różnicę możliwości finansowych. Jeśli odpowiesz od razu 

opowieścią o swoich wyrzeczeniach, możecie pokłócić się o 

intencję, której nikt jeszcze nie sprawdził. Czasami wystarczy 

powiedzieć: „Masz rację, w tej sprawie mam większy wybór. Nie 

chciałem tego pominąć”. Nie oddajesz w ten sposób swojego 

sukcesu. Uznajesz rzeczywistą różnicę między wami. 

Nie zawsze jednak problem tkwi w cudzych słowach. Bywa, że 

sam zaczynasz czuć się nieswojo, ponieważ twoje wcześniejsze 

wyobrażenia o pieniądzach przestają pasować do obecnego życia. 

Jeżeli dorastałeś w przekonaniu, że na przyjemności trzeba 

szczególnie ciężko zapracować, spontaniczny wydatek może 

wywoływać poczucie winy nawet wtedy, gdy bez trudu mieści się w 

budżecie. Możesz kupić droższą rzecz, cieszyć się nią, a później 

przez kilka dni zastanawiać się, co powiedzieliby rodzice. W 

pewnym sensie nadal konsultujesz swoje zakupy z rodzinną 

komisją finansową, choć komisja nie zebrała się od lat i nie ma 

dostępu do twojego konta. 

To właśnie dlatego warto sprawdzić, czy w rodzinnych 

rozmowach nie bronisz czasami czegoś, co wcale nie zostało 

zaatakowane. Kiedy ktoś mówi, że sam nigdy nie wydałby 

określonej sumy na wakacje, nie musi to oznaczać krytyki twojej 

decyzji. Może po prostu opowiadać o własnych priorytetach. 

Możesz odpowiedzieć: „Rozumiem, ja też kiedyś patrzyłem na to 

inaczej. Teraz zdecydowałem, że na taki wyjazd chcę przeznaczyć 

więcej”. Bez usprawiedliwiania ceny, bez porównywania 

standardów i bez wykładu o tym, że pieniądze są po to, żeby 

korzystać z życia. To ostatnie brzmi wprawdzie efektownie, ale 

szczególnie słabo wypada w rozmowie z kimś, kto właśnie 

zastanawia się, jak opłacić rachunki. 
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Przydatnym ćwiczeniem jest przyjrzenie się własnym sposobom 

mówienia w różnych środowiskach. Nie po to, żeby stworzyć dwa 

sztuczne zestawy zachowań, lecz żeby rozpoznać, kiedy język 

przesłania sens. Możesz na przykład powiedzieć rodzinie, że 

odpowiadasz za budżet określonego projektu, zamiast używać 

pięciu branżowych skrótów. Możesz również opowiedzieć 

znajomym z pracy, jak wyglądały twoje wcześniejsze 

doświadczenia, bez przedstawiania ich jako egzotycznej atrakcji. 

Umiejętność dopasowania komunikatu do rozmówcy nie jest 

udawaniem. Udawanie zaczyna się wtedy, kiedy zmieniasz nie tylko 

słowa, ale także własne przekonania i fakty, bo boisz się, że inaczej 

nie zostaniesz zaakceptowany. 

Zwróć też uwagę na sytuacje, w których automatycznie 

próbujesz udowodnić swoją przynależność. Przy rodzinie 

podkreślasz, że nadal jesteś zwyczajnym człowiekiem, choć nikt o 

to nie pytał. W nowym środowisku starasz się pokazać, że świetnie 

znasz jego zasady, nawet jeśli dopiero się ich uczysz. Takie ciągłe 

potwierdzanie własnego miejsca potrafi być wyczerpujące. 

Zaczynasz kontrolować sposób mówienia, żarty, ubrania i tematy 

rozmów. W końcu zwykłe spotkanie staje się występem, podczas 

którego najważniejsze jest, żeby żadna publiczność nie zauważyła 

twojej niepewności. Tymczasem możesz nie znać wszystkich 

zwyczajów nowego środowiska i nadal dobrze sobie w nim radzić. 

Możesz również zmienić upodobania, nie obrażając tym swojej 

rodziny. 

Szczególnie trudny bywa moment, kiedy zauważasz u siebie 

pogardliwą myśl wobec dawnych przyzwyczajeń. Denerwuje cię 

czyjeś podejście do pieniędzy, brak planowania albo przekonanie, 

że pewnych rzeczy nie warto próbować. Wstydzisz się tego, więc 

zaczynasz udawać przed sobą, że jesteś ponad takimi ocenami. 

Lepiej jednak uczciwie przyznać, że różnice cię drażnią, i 

zastanowić się dlaczego. Może widzisz zachowanie, które kiedyś 

ograniczało również ciebie. Może obecna wiedza sprawia, że 
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rozwiązanie wydaje ci się oczywiste. Pamiętaj tylko, że twoja droga 

nie stanowi uniwersalnej instrukcji życia. Człowiek może wybierać 

stabilność zamiast awansu nie dlatego, że brakuje mu odwagi, ale 

dlatego, że naprawdę ceni coś innego. 

Odnalezienie się między środowiskami wymaga także 

pogodzenia się z faktem, że nie wszystkie relacje pozostaną 

identyczne. Dawniej mogliście godzinami rozmawiać o podobnych 

problemach. Teraz część twoich spraw może być dla bliskich 

odległa, a część ich codzienności dla ciebie mniej znajoma. Nie 

oznacza to końca więzi. Wspólnotę można budować także przez 

zainteresowanie tym, co dzieje się u drugiej osoby, zamiast przez 

konieczność posiadania tych samych doświadczeń. Jeśli przez cały 

obiad czekasz na okazję, żeby opowiedzieć o nowym projekcie, 

łatwo przeoczysz, że brat próbuje podzielić się czymś ważnym. A 

jeśli ograniczysz rozmowę wyłącznie do wspomnień, możesz 

niepostrzeżenie zamknąć waszą znajomość w przeszłości. 

Warto więc świadomie zostawiać miejsce na zwyczajną 

ciekawość. Zamiast pytać wyłącznie, co u kogo słychać, można 

zainteresować się konkretną sprawą, o której bliska osoba 

wcześniej opowiadała. Nie musisz przy tym udawać entuzjazmu 

wobec wszystkiego ani prowadzić rodzinnego wywiadu 

środowiskowego. Chodzi o pokazanie, że druga osoba nadal ma 

znaczenie niezależnie od tego, czy podziela twój sposób życia. Takie 

zainteresowanie działa również w drugą stronę. Możesz oczekiwać, 

że bliscy będą chcieli poznać twoją rzeczywistość, choć 

niekoniecznie zrozumieją każdy jej szczegół. Relacja potrzebuje 

wzajemności, a nie obowiązkowego zachwytu nad czyimiś 

osiągnięciami. 

Oczywiście zdarzają się domy, w których różnice stają się 

pretekstem do uporczywego poniżania. Wtedy spokojne 

tłumaczenie nie zawsze wystarczy. Jeśli każda rozmowa o twojej 

pracy kończy się wyśmiewaniem albo obraźliwymi komentarzami, 

masz prawo ograniczyć określone tematy lub czas spędzany w 
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takich warunkach. Można powiedzieć: „Chętnie z wami 

porozmawiam, ale nie chcę, żebyśmy za każdym razem żartowali z 

mojej pracy w taki sposób”. To nie jest wypowiedzenie rodzinnego 

obywatelstwa. To próba ustalenia warunków rozmowy, w której 

każdy zachowuje godność. Nie odpowiadasz za to, czy inni te 

warunki zaakceptują, ale możesz decydować, na jakie traktowanie 

się godzisz. 

Najważniejsza zmiana zaczyna się wtedy, kiedy przestajesz 

traktować różnicę między dawnym a obecnym życiem jak dowód, 

że gdzieś nie pasujesz. Możesz mieć inne doświadczenia, zarabiać 

inaczej, podejmować nowe decyzje i nadal zachowywać bliskość z 

ludźmi, którzy znają cię od dzieciństwa. Nie każdą różnicę da się 

zasypać rozmową. Nie każda rozmowa musi też kończyć się 

porozumieniem. Czasami wystarczy umieć pozostać sobą bez 

konieczności przekonywania wszystkich, że właśnie twoja wersja 

życia jest najrozsądniejsza. Twoje osiągnięcia nie stają się mniejsze 

od tego, że ktoś ich nie rozumie, a wartość twoich bliskich nie 

zmniejsza się dlatego, że wybrali inną drogę. 

Pewnego dnia znów usiądziesz przy tym samym stole i ktoś 

zapyta, czym właściwie zajmujesz się w pracy. Być może tym razem 

odpowiesz prościej, ale nie dlatego, że musisz ukrywać swoje 

kompetencje. Po prostu zrozumiesz, że człowiek, który pyta, chce 

porozmawiać z tobą, a nie zapoznać się z zakresem obowiązków 

twojego stanowiska. I jeżeli po twoim wyjaśnieniu usłyszysz: „Czyli 

pilnujesz, żeby wszystko działało”, możesz spokojnie przyznać, że 

w pewnym sensie właśnie tak. Nie wszystkie sukcesy wymagają 

prezentacji. Niektóre wystarczy umieć przeżyć bez potrzeby ich 

tłumaczenia całemu światu. 
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Rozdział 2 - W rodzinie nadal jesteś tym 

samym człowiekiem. Przynajmniej według 

rodziny 

Wyobraź sobie, że od kilku lat rozwijasz karierę, aż w końcu 

dostajesz naprawdę dobre stanowisko. Prowadzisz zespół, masz 

większą odpowiedzialność, a na spotkaniach ludzie słuchają twoich 

opinii i oczekują decyzji. W piątek kończysz negocjacje dotyczące 

ważnego projektu, a w sobotę odwiedzasz rodziców. Mama prosi, 

żebyś wyjął coś z najwyższej szafki, ojciec przypomina, że kiedyś 

nie potrafiłeś dobrze zaparkować, a starsza siostra mówi, żebyś nie 

wymądrzał się przy dzieciach. W ciągu kilkunastu godzin 

przechodzisz od człowieka podejmującego poważne decyzje do 

człowieka, któremu nadal trzeba przypominać, żeby założył kapcie. 

Rodzina posiada niezwykłą zdolność przywracania pierwotnych 

ustawień człowieka. Nie potrzebuje do tego hasła administratora. 

Ta sytuacja potrafi rozbawić, ale może również ujawnić coś 

istotnego. W rodzinie każdy przez lata zajmował określone miejsce. 

Ktoś był odpowiedzialny, ktoś spontaniczny, ktoś zawsze 

potrzebował pomocy, a ktoś inny udzielał rad niezależnie od tego, 

czy ktokolwiek o nie prosił. Takie role powstają stopniowo i często 

utrzymują się długo po tym, jak przestają odpowiadać 

rzeczywistości. Jeśli przez większość życia byłeś najmłodszą osobą, 

której tłumaczono, jak funkcjonuje świat, bliscy mogą nadal 

zwracać się do ciebie właśnie w taki sposób. Twoje nowe 

stanowisko nie aktualizuje automatycznie rodzinnego obrazu 

twojej osoby. Nie istnieje przecież centralny rejestr, w którym po 

awansie zmienia się także status w relacjach z rodzeństwem. 

Trudność pojawia się wtedy, kiedy zaczynasz oczekiwać, że 

rodzina będzie traktować cię podobnie jak nowe środowisko 

zawodowe. W pracy twoje doświadczenie może mieć określoną 
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wartość, ale w domu nie jesteś przełożonym, ekspertem od 

wszystkiego ani osobą uprawnioną do ostatecznego rozstrzygania 

sporów. Jeżeli ojciec nie zgadza się z twoją opinią, niekoniecznie 

podważa twoje kompetencje. Może po prostu mieć własne zdanie, 

tak jak miał je dwadzieścia lat wcześniej. Z drugiej strony masz 

prawo oczekiwać, że bliscy dostrzegą twoją dorosłość i przestaną 

traktować cię jak dziecko. Oba oczekiwania mogą istnieć 

równocześnie, ale ich pogodzenie wymaga czegoś więcej niż 

przypomnienia wszystkim nazwy twojego stanowiska. 

Co ciekawe, awans jednej osoby może zmienić sytuację 

emocjonalną całej rodziny, nawet jeśli nikt otwarcie o tym nie 

mówi. Rodzice mogą być dumni, ale jednocześnie czuć, że coraz 

mniej rozumieją życie własnego dziecka. Starsze rodzeństwo może 

z zadowoleniem obserwować twoje osiągnięcia, a mimo to 

odczuwać dyskomfort, kiedy dotychczas młodszy i mniej 

doświadczony brat zaczyna zarabiać znacznie więcej. Ktoś, kto 

przez lata był głównym doradcą rodziny, może zauważyć, że inni 

coraz częściej pytają o zdanie właśnie ciebie. Nie musi się z tego 

cieszyć. Nie oznacza to automatycznie zazdrości ani złych intencji. 

Zmiana dotychczasowego układu relacji może wymagać 

przyzwyczajenia się do nowych okoliczności. 

Najłatwiej przeoczyć ten mechanizm wtedy, gdy patrzysz na 

swoje osiągnięcia wyłącznie z własnej perspektywy. Dla ciebie 

większa pensja może oznaczać bezpieczeństwo i większą swobodę. 

Dla osoby, która wcześniej pomagała ci finansowo, może również 

oznaczać koniec pewnej roli. Rodzic przyzwyczajony do wspierania 

dorosłego dziecka może cieszyć się jego samodzielnością, ale 

jednocześnie odczuwać utratę czegoś, co przez lata było ważną 

częścią ich relacji. Jeśli reaguje przesadnym doradzaniem, nie 

zawsze chodzi o potrzebę kontroli. Czasami nie wie jeszcze, jak być 

potrzebnym w nowych okolicznościach. Nie musisz wracać do 

zależności, żeby to uszanować. Możesz nadal pytać o zdanie w 

sprawach, w których rzeczywiście cenisz jego doświadczenie, 


